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Krakow 27 sierpnia. 


W sposób poważny i pełen godności Święci 
Franeya bolesne wspomnienia strasznej wojny. 
Zaledwie jeden tylko artykuł Figara uderzył 
w namiętniejsze tony i wywołał wśród prasy nie- 
mieckiej szorstkie i dyktowane rozdraźnieniem od- 
powiedzi; był to wszakże wyjątek, który zapewne 
baz głębszego przeminie wrażenia wobec zgodne- 
go i imponującego spokoju, jaki zachowują wszyst- 
kie pierwszorzędne organa prasy paryskiej. Spo 
kój ten jest objawem pocieszającym; odzwiercie- 


dla on dzisiejsze usposobienie ludności francuskiej 


w sposób, który nie może być tłómaczony dwu 
znacznie. Zamiłowanie pokoju wzięło górę nad 
ideą odwetu; wojny z Niemcami pragną tylko ży 
wioły rozstroju albo szowiniści z powołania, ale 
głosy powołujące pod broń są coraz rzadsze ico- 
raz słabsze, wywołują coraz mniej wpływu i co 
raz częściej przywoływane są do porządku. Po- 
woli, prawie niewidocznie zaszedł znaczący prze- 
wrót wśród francuskiej opinii publicznej; stwier 
dzać to można w tym roku nie bez zdziwienia i 
zadowolenia zarazem na coraz torowych sympto- 
mach, narzucających się uwadze nawet mniej ba. 
cznych obserwatorów. Jednym z takich sympto 
mów, i to jednym z najbardziej znaczących, jest 
stanowisko, jakie zajmować poczyna Francya wo- 
bec kweatyi alzacko-lotaryńskiej. Przekonanie, że 
coraz mniej jest prawdopodobieństwa, aby pro: 
wincye, wyrwane Franeyi pokojem wersalskim, mo 
gły do niej kiedykolwiek powrócić, utwierdza się 
coraz silniej. Umysły próbują się z niem oswajać, 
a chociaż z poezątku przychodzi im to nie bez 
trudności, to przecież postęp jest wideczny; do 
jego rozwoju zaś przyczyniają się n'emało stru 
mienie zimnej wody, wylewane w ostatnich cza- 
sach coraz częściej na zapał, ogarniający nieda- 
wno jeszcze temu każdego Francuza, ilekroć była 
mowa o Alzacji. 

Jednym z najdotkliwszych takich strumieni było 
przed kilkoma dniami ogłoszenie w dzienniku 
Matin wyniku ankiety, jaką w kwestyi alzackiej 
zorganizował pewien korespondent dziennikarski 
na alzacko lotaryńskim gruncie, głównie w Metzu 
i Strassburgn. Już sama odwaga, z jaką francuski 
publicysta ośmiela się wystąpić jawnie z wyni 
kami tej ankiety, ma doniosłe symytomatyczne 
znaczenie. Kilka lat temu ten sam może dzienni- 
karz byłby ze wstydem zniszczył swoje notatki 
wprzód, nimby ktokolwiek mógł z rich uczynić 
publicystyczny użytek; dziś ogłasza je ze smut 
kiem, z całą świadomością bolesnego dla uczuć 
francuskich wrażenia, jakie wywoła, ale w prze- 
konaniu, że krajowi swemu oddaje rzeczywistą i 
uczciwą przysługę. Korespondent Matin wciągnął 
do swojej politycznej ankiety reprezentantów 
wszystkich warstw alzackiej ludności, począwszy 
od doróżkarzy, a skończywszy na deputowanych 
niemieckiego parlamentu Petrim i X. Guerberze 
oraz ministrze p. Zorn Bulach. Wszyscy, z któ 
rymi korespondent Matin rozmawiał, mówili spo 
kojnie o pogodzeniu się z losem i wyszukiwali 
dobrych stron dzisiejszego stanu rzeczy; nawet 
dawni żołnierze francuscy, którzy niegdyś z bi 
ciem serca czekali na nową wojnę, mającą im 
przynieść wyswobodzenie, powtarzali teraz nie bez 
obojętności: „To już przeszło. Francya wyrzekła 
się juź nas i zamiast Alzacyi zdobywa kraje, które 
leżą gdzies na końcu świata. Tem gorzej; nam 
tu zaczyna się dziać wcale nieźle.“ Politycznie 
najważniejszym głosem z całej ankiety, ogłoszo- 
nej w Matin, są słowa X. Guerbera, znanego al- 
zackiego patryoty i deputowanego. „Dokonany 
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taryngia połączą się kiedykolwiek z Francyą 


byście nietylko pobici, ale już wprost zni 
Dziś niema już kwestyi alzackiej.* 


otyzın francuski. 


razie co iunego myślą zarówno rodacy X. Guer- 


bera, jak i jego koledzy w parlamencie. Dlaczego 
reprezentant redakcyi Matin nie zwrócił się do 


X. Winterera, albo do X. Kiichli: oto są prawdzi 
wie nieustraszeni bojownicy francuskich idei i nie 


przejednanego protestu. Oniby mu powiedzieli, że 


jest świadomem lub nieświadomem przeinacza 
niem prawdy twierdzić, iż uczucia Alzacyi i Lo 
taryngii odwracają się od Francyi. Co najwięcej 
Strassburg, skutkiem napływu Niemców, może 
mieć pozory niemieckiego miasta — lecz masa 
ludności ciągle jesze uważa Francyę za swą je- 
dyna ojczyznę”. 

Kto ma słuszność, p. Sansboeuf, czy korespon 
dent Matin? Trudno byłoby to roztrzygnąć od 
chwili, kiedy sami Francuzi mają pod tym wzgle 
dem wątpliwości; niepodobna się tembardziej dzi- 
wić, że niemiecka opinia popiera bardzo energi- 
cznie rewelacyę francuskiego dziennika. Obok hi- 
storycznych i prawnopaństwowych trudności roz- 
wiązania kwestyi alzackiej, stanęła teraz trudność 
czysto narodowej natury: oto powstało pytanie, 
czy Alzatczycy sami uważają się za Francuzów 
i czy cwierówiekowe rządy niemieckie nie zrówno 
ważyły albo czy przynajmniej równoważyć nie za- 
czynają dwuwiekowego wpływu Francyi. Odpo- 
wiedź twierdząca na to pytanie zawierałaby sama 
w sobie rozstrzygnięcie politycznej kwestyi na ko 
rzyść istniejącego statu quo, na korzyść Niemiec. 
Jeżeli już dziś taka odpowiedź pada nawet ze 


strony francuskiej, jest to miezawodnie niemały 


dla Niemiec tryumf; mogą odtąd z lepszym ska- 
tkiem wmawiać w Europę, że wojna z przed lat 
dwudziestu pięciu powróciła im ich własność, za- 
braną niegdyś nieprawnie przez Ludwika XIV. 
Przypuśćmy jednak, że p. Sansboeuf ma nieco ra- 
cyi; że korespondent Matin słuchał zdań jedno- 
stronnych i przedstawiał je nieco pessymistycznie, 
chcąc tem silniej na opinię publiczną oddziałać, 
że Alzatczycy nigdy nie przestaną się czuć Fran 
cuzami i stawiać będą zawsze energiczny opór 
germanizacyi — to i tak pozostanie niezaprzeczo 
nym fakt, że wśród przywódeów ludu alzackiego 
gruntuje się przekonanie, iż rozwiązanie kwestyi 
alzackiej da się na razie przeprowadzić tylko na 
drodze wytworzenia sobie znośnych warunków 
bytu wśród istniejących stosunków. 

Jest to trzeżwa, praktyczna polityka, jedynie 
możliwa w położeniu, w jakiem znajdują się Al 
zatczycy; nie jest ona nigdy możliwą ty!ko do- 
póty, dopóki ze strony państwa i władzy, do któ- 
rych ma być zastosowana, nie okazana jest dobra 


fakt — mówił X. Guerber — przyjmujemy już 
dziś bez zastrzeżeń. Niema pomiędzy nami niko- 
go, ktoby miał jeszcze nadzieję, iz Alzacya i Lo- 


Francya brnie nieustannie w nieświadomości stanu 
rzeczy i w dawnych błędach; nie możemy stanąć 
po jej stronie. Wy tam w Paryżu nie znacie wcale 
Niemiec. Bądźcie pewni, że w nowej wojnie byli- 
'eczeni. 


Oświadczenie to dotknąć musiało przykro patry- 
ete zir Kie Sr pray- 
jęły je w u:ilezeniu do wiadomości ; jedynie Soir 
it ratunku w interviewie pana Sansboenf, nie- 
gdyś prezydenta ligi patryotów, a obecnie prezy- 
denta alzackich i lotaryńskich związków we Fran- 
cyi. P. Sansboeuf oświadczył, iż deputowany Petri 
i minister Zorn-Bulach znani są w całej Alzacyi 
jako odstępcy sprawy narodowej i dlatego zdanie 
ich pie ma znaczenia. Co do opinii X. Guerbera, 
sądzi p. Sansboeuf, że korespondent przekręcić 
musiał prawdopodobnie jego słowa. „W każdym 


łać mogą wyłącznie ucisk i represya, wyklucza 


jąca wszelką inicyatywę wśród prześladowanych. I 


dlatego tak późno dopiero zjawiają się wśród al 


gnębieniu słowa i myśli, na urąganiu nawet reli- 


innem, jak o tęsknocie za Francyą, ponieważ je 
dyną bronią przeciwko rozpaczy była nadzieja no 


począł rządy łagodniejsze; pojął zwłaszcza waż 
ność czynnika religijnego i w porozumieniu z ka 


wania kościelnych stosunków. Politykę jego pro- 


się także nowy namiestnik Alzacyi ks. Hohenlohe 


który martwi zapewne prasę francuską, ale który 
dla Europy jest jedną więcej rękojmią trwałości 
międzynarodowego pokoju. 


Francyi powiedzieć sobie to, co mówią dawni fran- 
cuscy Żołnierze w Alzacyi i alzacki poseł w nie- 
mieckim parlamencie X. Guerber, że „niema już 


braknie zapewne mniej lub więcej fantastycznych 
projektów w rodzaju tych, jakie w politycznych 
broszurach swoich rozwija znany p. Heimweh. Pro- 
jekty te i broszury oddalać się jednak będą co- 
raz bardziej od pozytywnego gruntu, a coraz czę- 
ściej podnosić się będą głosy w rodzaju tych, ja 
kie streścił referent dziennika Matin. Daremnie 
także łudzić się już będą we Francyi niektórzy 
mało fachowi politycy, że rząd niemiecki prędzej 
czy później zgodzi się wziąć Madagaskar, a w za- 
mian za to oddać Francyi ziemię alzacką, choćby 
nawet z tym niewykonalnym warunkiem, że te 
rytoryum to pod względem militarnym raz na 
zawsze ma mieć zagwarantowaną neutralność. 
W czasach, w których narody, mające do niepo- 
dległości prawa i warunki, szukać muszą dla swo- 
jej przyszłości dróg praktycznych i oddają siły 
swoje na usługi międzynarodowego porządku i 
pokoju, nie może wywoływać zuostrzeá polity 
cznych kwestya dwóch prowincyj, których pañ- 
stwowa przynależność jest rzeczą historycznie i 
prawnie wątpliwą, a których ludność w trafnem 
zrozumieniu swojego położenia umie pogodzić się 
z istniejącym porządkiem rzeczy. Teorya o samo- 
rozporządzalności narodów jest teoryą piękną i 
słuszną ; ale ankieta, przeprowadzona przez Matin, 
dowodzi właśnie, że gdyby nawet próbowano sto- 
sować ją do Alzacyi, wynik ludowego plebiscytu 
już w chwili dzisiejszej mógłby nie być dla Fran 
cyi korzystny. Zapewne tem mniej będzie nim za 
dalszych lat dwadzieścia pięć. 
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Przegląd polityczny. 


Cesarz Wilhelm wystosował do króla saskiego 
list, datowany w dniu 18 b. m., a zawierający 
w serdecznych słowach podziękowanie za zasługi 


wola pozostawienia swobodnego i naturalnego roz- 
woju wcielonemu do państwa ludowi, dopóki dzia- 


zackiej ludności manifestacye tej polityki rozumnej 
i zdrowej, wyrzekającej się idei rewolucyjnych i. 
nadziei sprzecznych z ustanowionym prawnie po- 
rządkiem rzeczy. Kiedy z początku pruskie rządy 
w Alzacyi opierały się na sianiu nienawiści, na 


gijoym uczuciom ludności, nie było mowy o czem 
wego przewrotu. Germanizowana i protestantyzo- 
wana Alzacya nie przestawała być francuską. Zro- 
zumiał to pierwszy feldmarszałek Manteuffel i roz- 
tolicka władzą duchowną przystąpił do uregulo- 


wadził w dalszym ciągu dzisiejszy kanclerz ks. 
Klodwik Hohenlohe ; tego samego systemu trzyma 


Langenburg. Za pośrednictwem duchowieństwa ka- 
toliekiego szerzy się wpływ uspokajający umysły, 


Jest rzeczą prostą, że nie tak łatwo przyjdzie 


kwestyi alzackiej.“ I w drugiem ćwierćwieczu nie 


leży, a ich król pójdzie także za «wezwaniem ce 
sarskiem. 


munda Magnier. Magnier oświadczył ze swojej 
strony, że także i on nie jest głównie winnym i 


tnie winni. Być może, że sprawa kolei południo- 
wej wywoła konflikt w Izbie deputowanych, po- 
nieważ minister sprawiedliwości Trarieux pragnąłby 
ją raz już mieć załatwioną. Ci, których obwiniono 
dotychczas o nadużycie zaufania, zdecydowani są 
stanowczo nie oszczędzać nikogo. Kolej południo- 
wa została w lekkomyślny sposób założona i była 
również lekkomyślnie administrowana, nie odpo- 
wiadała wcale potrzebom miejscowym i została 
zbudowana tylko dla spekulacyjnego zysku. 

Bułgarya. Wiedeński Fremdenblatt pomieszeza 
następujące oświadczenie : „Korespondencya, prze: 
słana z Zofii do Frankf. Ztg, której treść powtó- 
rzona została w depeszach Fremdenblattu, zape- 
wniała, że księżna Klementyna sasko koburska 
ze względu na ewentualne przejście ks. Borysa 
na grecko-wschodnią wiarę powiedzieć miała, co 
następuje: „Cóż poczniemy w naszej rodzinie 
z tym prawosławnym księciem, gdy pojednanie 
z Rosyą będzie tylko pozorne?“ — Otóż jesteśmy 
upoważnieni oświadczyć, że księżna Klementyna 
nigdy powyższych przypisywanych jej słów nie 
wyrzekla.“ 

Korespondent zofijski Timesa doniósł, że bandy 
macedońskie, które wracały z nad granicy, popeł- 
niały okrucieństwa na ludności muzułmańskiej. 
Wobec tego, że wiadomości te znalazły wiarę 
w parlamencie angielskim oraz w Yldiz-Kiosku 
w Konstantynopola, rząd bułgarski wezwał pise- 
mnie korespondenta Timesa, aby złożył dowody, 
że twierdzenia jego są prawdziwe. W wezwaniu 
tem oświadczył rząd, że gotów jest ponosić wszyst 
kie koszta śledztwa i oddać na rozporządzenie 
korespondenta wszystkie organa władzy, do któ 
rych pomocy się zwróci. Pismo rządu bułgarskie- 
go kończy się wyrażeniem nadziei, że korespon: 
deut Timesa zgodzi się na tę propozycyę dla 
wyjaśnienia sprawy, w której jest zaangażowany 
honor Timesa. 

W związku z powyższą sprawą telegrafują 
z Konstantynopola: Gubernator Adryanopola, Ab- 
durraman basza wysłał swego adlatusa Nazima- 
Effendiego do Janikli, ażeby stwierdzić szczegóły 
napadu, którego ofiarą stała się zamieszkana przez 
mahometańską ludność wioska w górach Dospat 
(na poludniowo-zachodniej granicy Rumelii wscho- 
dniej). W dniu 9 sierpnia o godz. 9 przed polu- 
dniem w pobliżu Janikli ukazała się banda, zło- 
żona z 600 do 1.000 ludzi. Jeszcze przed wtar- 


króla około rozstrzygnięcia na korzyść Niemiec bi- 
twy pod St. Privat, oraz około zjednoczenia i utrzy- 
mania państwa. W odpowiedzi na ten list król 
Albert podziękował osobnem pismem, wyrażając 
równocześnie wdzięczność także za odznaczenie 
jego wojsk przez nadanie im przewiązek na sztan- 
darach. W tem samem piśmie zaznaczył król, że 
jeśliby cesarz miał być ponownie zmuszony kie- 
dykolwiek zawołać: do broni! synowie Saksonii, 
tak jak pod St. Privat, uczynią to, co do nich na- 


Francya. Figaro podał przed kilkoma dniami 
nowe rewelacye w sprawie kolei południowej. We- 
dług tych rewelacyj głównie winnymi nie są po- 
stawieni już w stan oskarżenia dyrektor kolei Fe- 
liks Martin, starszy inżynier Bobin i przedsiębiorca 
budowlany Andrć, lecz znaczna liczba senatorów, 
deputowanych i byłych ministrów, z pomiędzy 
których wymieniano niedawno tylko senatora Ed- 


zagroził, że jeżeli w dalszym ciągu nazwisko jego 
narażone będzie na oskarżenia i potępienia, wy- 
mieni wtedy publicznie imiona tych, eo są isto- 


gnięciem do wsi banda zamordowała w barba- 
rzyński sposób trzynastu pasterzy i kosiarzy. 
Zwłoki zabitych porąbano w kawałki. Zamordo- 
wano również starą kobietę i małą dziewczynkę, 
Dwom pasterzom darowano życie pod warunkiem, 
że będą wskazywać bandzie drogę. Przedtem je- 
szcze zabito w Batakój trzy osoby. W Janikli 
podpalono 287 domów i przeszło 500 stodół i 
spichlerzy. Podpalono również meczety. Minaret 
zniszczono kulami z dział i dynamitem. Dotych- 
czas znaleziono 27 zwłok osób zastrzelonych przez 
bandę; są między niemi trupy kobiece i dziecięce. 
Trzynaście osób, po większej części kobiet, zna- 
lazło śmierć w płomieniach. Prawdopodobnie licz- 
ba ofiar jeszcze większa; dotychczas jednak nie 
zdołano zwłok odnaleść. Ponieważ wszystkie domy 
były drewniane, niepodobna było niczego urato- 
wać; szkody skutkiem tego są bardzo znaczne. 
Zginęło także mnóstwo bydła. Spaliło się 400 wo- 
łów i krów, 20 koni. Po odejścia łupieżców zna- 
leziono bułgarskie płaszcze wojskowe z odznaka- 
mi i numerami, karabiny Mannlichera i kawałki 
bomby. Banda odeszła z Janikli (oddalonego o 4 
godziny drogi od Filipopola) do Bułgaryi przez 
Czekmakli, która to miejscowość stanowi rodzaj 
furtki wojskowej do robienia wycieczek z Bułga- 
ryi do Rumelii. Z Czekmakli udała się banda do 
Batakój, gdzie wydano na jej cześć obiad, Inne 
doniesienia z Rumelii wschodniej mówią o wy- 
mordowaniu muzułmańskich urzędników we wsi 
Haskój. Wszędzie w tych prowineyach ludność 
muzułmańska narażona ma być na wielkie niebez- 
pieczeństwo. 

Książę Ferdynand wraz z całym dworem cy- 
wilnym i wojskowym przybył do Euxinogradu, 
gdzie zabawi przez jesień. 

Zamierzone wielkie manewry, na które już po- ~ 
wołano wielu rezerwistów, zostały odwołane. 


Ruch przedwyborczy. 


Do wyborców miasta Krakowa! 

Na mocy upoważnienia komitetu wyborczego 
centralnego dla Galicyi zachodniej i Wielkiego 
Księstwa Krakowskiego, tudzież w myśl uchwały 
mężów zaufania, przez tenże komitet powołanych, 
zapraszam szanown. wyborców miasta Krakowa 
na zebranie, odbyć się mające w dniu 28 sierpnia 
b. r., to jest we środę o godzinie 6 wieczorem 
w sali posiedzeń Rady miejskiej, celem wyboru 
komitetu przedwyborczego miejskiego. 

Wstęp na zebranie mają tylko wyborcy kra- 
kowscy. : 

Kraków, dnia 26 sierpnia 1895 r. 

W imieniu mężów zaufania: 
J. Friedlein, prezydent miasta. 


Kandydaci na posła z kuryi mniejszych posia- 
dłości powiatu krakowskiego zechcą stanąć na po- 
siedzeniu komitetu wyborczego powiatowego w Kra- 
kowie w sali Rady powiatowej (ulica św. Marka 
L. 5) duia 6 września b. r. o godzinie 11 przed 
południem, celem wyznania wiary politycznej, 

A. Milieski, przewodn. komitetu powiat. 


Rzeszów 25 sierpnia. 


Dnia 23 b. m. odbyło się posiedzenie komitetu 
przedwyborczego dla grupy gmin wiejskich w sali 
wydziału Rady powiatowej. Prócz zaproszonych 
przez mężów zaufania członków komitetu, jawiła 
sig znaczna liczba naczelników gmin, ogółem obe- 
enych było 79, z tych 80%, włościan, 20%, repre- 


KACHNA STRUSIÓWNA. 


Obrazek historyczno-obyczajowy z XVII wieku. 


(2) Napisał 


L. Glatman (Ludomir). 


— 
(Ciąg dalszy). 


Pod wieczór, gdy czuła się znużoną i poszła 
do swej komnatki na górę, p. Sobieski nie mógł 
się dość nachwalić dziewoi. 

Utrzywywał on, że kształtniejszej figury, uro- 
dziwszego, gładszego lica i ognistszych czarnych 
oczu w całej Koronie nieznaleść. Cóż dopiero 
rzec o jej złotem sercu! 

Jemu samemu, gdy po Śmierci pierwszej żony 
(córki właśnie Ks. Konstantego) za powtórną to- 
warzyszką życia po sąsiadach się rozglądał, panna 
Strusiówna tak w oko wpadła, że po chocimskich 
traktatach z zamiarami starania się o jej rękę czę- 
sto do Halicza zjeżdżał. 

I byłby może ten związek do skutku przyszedł, 
gdyby nie zbytnia wówczas młodość i lekka „by- 
strosé“ panny, które to przymioty z powagą i sta- 
tecznością wojewodzica. nie licowaly cale. 

— Raz bowiem — mówił p. Sobieski — le- 
dwom się zjawił na Podzamczu i koło niej „grę. 
chaé“ począłem, aliści dziewka komplementami 
znudzona, jednym susem z kompanii znikła. Szu- 
kano jej wszędy po całym domu, p. Mikołaj sier 
dził się i zżymał na niestateczność córki, ale jej 
nigdzie znaleść nie możono. Dopiero przebiegając 
wzdłuż i wszerz ogród, dojrzałem nakoniec przez 
przerzedzone liście i konary drzew coś nakształt 
płatu lazurowego nieba w górze nad sobą. Spoj- 
rzę lepiej, a to niebieska sukienka starościanki. 
Siedziała wysoko na wiśni i smaczne jagody ła- 
komie zajadała. j 

— Waépanna ptaszkom konkurencyę robisz — 
rzekę znużony godzinną gonitwą po ogrodzie. — 
A zejdáno waépanna do kompanii, o ważnych in- 
teresach chciałem z nią pomówić. 

— Milsze mi wiśnie, niźli waćpana kompania — 
odparła rezolutnie i nową gałąż soczystych owo- 
ców nad krasne usteczka nachyliła. 


Po takiej rekuzie, śmiejąc się serdecznie, wró- 
cit do dworku p. Jakub i opowiedziawszy staro- 
ście historyę o owych nieszczęsnych wiśniach, o- 
świadczył, że miał wprawdzie zamiar starać się 
o jej rękę, widzi jednak, że jej jesze nie czasi że 
daremnem byłoby kołatać do uśpicnego serdusz- 
ka. I tak rozbiło się to projektowane małżeństwo 
p. Jakubowe, czego dziś wojewodzie lubelski nie 
powinien zbytnio żałować, dostał bowiem w po- 
wtórne pożycie dziewojg,*) acz skromną i niepo- 
zorną, ale nad wyraz rozumną i statęczną, a co 
najważniejsza, doczekał już z niej dwóch chtopta- 
sów, z których młodszy Jaś, w tym właśnie roku 
zrodzon, tak niezwykłe „omina“ i prognostyki nad 
kolebką miewał, że juź w niemowlęctwie wróżono 
mu przyszłą rycerską sławę i wielkość, co sig też 
później sprawdziło. 

Gdy się tak goście na dole rozmową i dyspu- 
tami. bawią, Kachna, usiadłszy w swej komnatce 
przy oknie, wychodzącem na cienisty ogród, zato- 
piła wzrok w przestworzu jasnego nieba brylan 
tami gwiazd zasianego i wsłuchując się w powa- 
żny szum odwiecznych dębów, dolę swą rozważała. 

Wiatr zganiał białe chmurki w chaotyczną ca 
łość i tworzył z nich jakby olbrzymie postaci ry- 
cerzy, pędzących w stronę księżyca, który wy- 
chynął bladą twarz z poza ruin halickiego grodu 
i rozlewał srebrzyste smugi po urwiskach skał i 
czarnych basztach. 

Stokami góry zamkowej falowały krągłe wierz 
choły olbrzymich lip i dębów, a powierzchnią tych 
wygiętych kształtów zielonego morza biegły po- 
ważne szumy i basowe rozhowory, z których je- 
dne jeszcze nie znikły w dalekiej przestrzeni, gdy 
już świeżymi a donośnymi gwary park huczał i 
szumial na nowo. 

Dziewoja chciwem uchem lowila te tajemne od- 
głosy, które w poważne hymny się układając, 
pierś jej smutkiem i tęsknicą napawały, myśl 
w górne unosily regiony. Pamięcią sięgała w prze- 
szłość i na oczach jej stał p. Kalinowski, miłe 
z nim spotkania, milsze jeszcze gry, rozmowy i 
psoty mu wyrządzane, bolesne przed trzema laty 
żegnanie, a wreszcie cały urok poświęcenia mło- 
dzieńca, z jakiem oddał się w niewolę za jej 


1) Zofię Daaniłłowiczównę, wojewodziankę ruską, 


ojea. Gdyby on tu dziś był, w zabiegach o jej 


rękę wstrzymałby niechybnie starca wojewodę. 

Ale eo tu o starcach wspominać. 

Od czasu jak p. Adam na Budziaku siedział, 
tyle już dziarskiej młodzieży przewinęło się przed 
jej oczy i niejeden rad był jej względy i rękę 
pozyskać, a jednak... oni wszyscy, ani się umyli 
do p. Adama: jego jednego w miłej chowała pa- 
mięci, jego jednego sercem pożądała. 

Dziś cierpi i boleje srodze, bo się jej nijak nie- 
szańcuje. Pokochała go w taki czas, gdy szedł 
na wojnę, skoro zaś powrotu jego wyglądać po- 
częła, to już inny o nią zabiegi czyni i rodzie 
ją zmusi do tych wstrętnych Ślubów, a tamten, 
kto wie nawet, czy z niewoli wróci! 

Na myśl: żali żyje, jak żyje i jaka jego dola, 
nowe troski schmurzyły białe czoło, ciężki niepo- 
kój ogaragt duszę, tysiące dręczących obrazów sta- 
nęło na oczach. 

Może gdzie w zimnem podziemiu ciało o twarde 
odgniata głazy, może z głodu przymiera, a może... 
uległszy namowom, zapomniał o miłej Ojczyznie, 
zmienił wiarę ojców i podły żywot poganina 
pędzi. 

— Prze Bóg żywy! gdyby go w takiem poni- 
żeniu potkała, własnąby ręką w serce jego ugo- 
dziła, a potem niechby sama zginęła. 

Nad wszystko zaś trapiło ją przypuszczenie, że 
choćby już i wrócił, to może zapomniał o niej, 
może nawet o nią nie spyta, jako że z bogatą 
spuścizną Kalinowskich w najmożniejszym domu 
wolno mu będzie dobijać się o towarzyszkę życia. 

Nieszezęsne swaty dzisiejsze desperacyę jej zwię- 
kszały. 

Nie wie jeszcze, jak sobie postąpi, co uczyni, 
ale żeby miała życie ważyć, żoną wojewody ru- 
skiego nie zostanie. 

Coś jej wewnątrz szepcze, że ratunek bliski. 
Słodka nadzieja, ta dogrobowa wspólniczka i to- 
warzyszka afektu mówi jej, że skoro już okup 
wysłano, to umiłowany rycerz wnet zjedzie i ojcu 
się o jej rękę pokłoni. Rodzie z wdzięczności za 
katusze niewoli, tej słodkiej nagrody mu nie od- 
mówi, choćby miał cofnąć dane księciu słowo. 

Myśl ta ulgę sprawiła zbolałemu sercu, dusza 
w nią nowa wstąpiła. 

Wtem ucha jej doleciał z ulicy niezwykły gwar, 
ruch i nawoływania i przy świetle miesiąca do- 


strzegła jak tłum Indzi i szlachty głośnymi ob 
jawami zadowolenia witał jakiegoś przybyłego 
jezdzea. 

Czyżby jej przywidzenia sprawdzić się miały ?! 

Wychyliła się przez otware okno i okrzyk ra- 
dości wydarł się z jej piersi. W przybyłym po- 
znała pana Kalinowskiego. 

Nim ojciec zdołał wyjść na powitanie, ona już 
była na dole i podawszy młodzieńcowi obie dło- 
nie, tuliła sig, jak trwożny ptak, do jego męzkiej 
piersi. 

Podufałość dziewoi nie dziwiła obecnych: kre- 
wniakiem jej był, tyle lat się nie widzieli; — tylko 
książę Wiśniowiecki, który w jednej chwili doj- 
rzał właściwą przyczynę nietajonej radości panny, 
niechętnem okiem spozierał na rywala i szarpiąc 
siwego wasa, gniewnym ruchem zarzucał na tył 
wyloty kontusza, 

Pan Struś wziąwszy przybyłego w objęcia, wi- 
tal go ze łzami w oczach, jak syna. Radości 
i okrzykom nie było końca, ale najczulej ze 
wszystkich ściskał go pan Strzemeski, zawołany 
rycerz i wielki przyjaciel starosty bracławskiego, 
w jednym bowiem szeregu walczyli pod Cecorą 
i czas jakiś razem nawet dzielili tatarską niewolę. 

Ci, eo go znali, całowali go ogniście, a każdy 
jakieś wdzięczne słowo miał do powiedzenia, 
wszyscy zaś patrzyli z podziwem na żołnierza, 
który dla dobra Ojczyzny nie litował zdrowia, 
uciech świata i wolności. 

— Nieczesny z waści druh i siostrzan — mó- 
wił żartem starosta halicki, wprowadzając go 
w progi. — Godziz się to o najlepszych przyja- 
ciołach tak do czysta zapominać. To juź od mie- 
siąca w Husiatynie bawisz i pierwszym tu dziś 
być powinieneś, a przybywasz ostatni! Aleś się 
nam i tak jeszcze w porę nagodził, aby drużbo 
wać na weselu Kachny. 

Tu pan Struś jął opowiadać o dzisiejszej uro- 
czystości, a starosta bracławski uszom własnym 
nie wierząc, to bladł, to rumienił się i od wiel- 
kiego żalu słowa wyrzec nie mógł. 

Po chwili opamiętał się i miał nawet wiel- 
ką ochotę szezerze afekt swój wyjawić a ra- 
zem prosić — aby te zaręczyny wstrzymano, wi- 
dząc jednak, jak śmiesznem byłoby to jego żą- 
danie, szukał w myśli innych sposobów zaradze- 
nia złemu. Stłumił w sobie żal serdeczny i rzekł: 


AE ees 


— Szezerze pragnę szczescia Kachny, bo na 
nie zasługuje, ale te śluby do pewnego czasu nie- 
chybnie się odwloką, jako że ważne nowiny wio- 
zę, iż Tatarzy z Budziaku już ruszyli i na Orhyów 
przez ziemię wołoską do nas obracają. Hetman 
uniwersały ostrzegające o niebezpieczeństwie roz- 
syła, jam też tu przybył nietylko, aby was powi- 
tać, lecz z prośbą od niego, abyście waszmościo- 
wie wedle konstytucyi przeszłego sejmu poczty 
swe do obozu przysłali, 

Na tę wieść rach wielki stał się między obe- 
enymi. 

— (Gdzież hetman na nas czeka? — pytano 
ze wszech stron. 

— Ruszył on już z Baru z kwarcianem woj- 
skiem i oczekiwać będzie waćpanów na Tatarzy- 
szczach lub w Gorczyczanach. 

—. Nagłość sprawy zwłoki jednego dnia nie 
cierpi — zauważył starosta halicki. 

— Jutro zaraz wyruszyć nam trzeba — dodał 
chorąży koronny i umyślnego wyprawił w te pędy 
do Brzeżan, dając znać bratu Mikołajowi , kraj- 
czemu koronnemu, aby jego husarya na Tatarzy- 
szeze co tchu zdążała. 

— Nieradosna to wieść, co waćpan przywozisz— 
rzekł p. Strzemeski — ale człek chodził już od 
roku jak piąte koło między ludźmi; skoro się 
w świat ruszymy, to nam znów lżej będzie. 

— Waszmość także z nami? — pytał p. Struś 
wojewodzica lubelskiego. 

— Jakożby się bezemnie obeszło na tym ban- 
kiecie — to mówiąc, pan Sobieski już się chciał 
żegnać i na służbę nalegał, aby co żywo poda- 
wano konie. ; ; 

Daremnie mu starosta halicki perswadowal, żeby 
tę drogę odłożył do jutra. Nie dał sobie słowa 
rzec, utrzymując, że nad ranem musi być w Żół- 
kwi, aby z swemi rotami do obozu ruszyć. 

— Wszak na wojnę nie wyjeżdża się bez strze- 
miennego — rzekł starosta i krzyknął na służą- 
cego, aby przyniósł z piwnicy omszony gąsiór 
matwazyi. * 

Siedzieli tedy jeszcze dobrą chwilę i o Tatarach 
prawiąc węgrzyna popijali. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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CZAS z Środy 28 Sierpnia 1895. 


zentantów miast. Po zagajeniu posiedzenia przez |za tem obciążeniem, które w nast 
prezesa Rady powiatowej, p. Stanisława Jędrzejo- | niesie znaczną ulgę dla włościan. 


KRONIKA. 


Kraków 27 sierpnia. = 

— JE. p. Namiestnik hr. Badeni przejechał dei. 

j rano przez Kraków do Lwowa, powitany na 

worcu przez przedstawicieli władz. = 

Konferencye nauczycielstwa krakowskiego — 
zamiejskiego rozpoczęły się dzisiaj w mieścię 
przy udziale p. delegata Laskowskiego Pod 


mu, 
czą posługiwanie się auskultautami, do spełniania | mając na m 


er 


teraz wypada mi tylko podzigkowaé Tobie , Naj- 
ści ij przewielebniejszy księże Prałacie, żeś raczył w za- 

stępstwie naszego Najprzewielebniejszego Arcypa- 
sterza, zajętego w tej chwili ważnym obowiązkiem 


Rowy Sącz 26 sierpnia. 

Na przedwyborezem zgromadzeniu, zwolanem 
przez burmistrza w dniu 22 b. m, wybrano ko- 
mitet przedwyborczy z 21 członków, który się 
ukonstytuował w dniu 24 b. m., wybierające prze- 
wodniczącym burmistrza, zastępcą tegoż zastępcę, 
a sekretarzem X. Wasikiewicza. Na tem posie- 
dzeniu uchwalił komitet na wnicsek burmistrza 
jednogłośnie zwołać wkrótce drugie zgromadzenie 
wyborców i temuż przedłożyć kandydaturę do- 
tychezasowego posła JE. Dra Juliana Dunajew 
skiego, ze względu na zasługi, jakie dotąd dla 
dobra miasta położył. 


Następnie na wniosek X. Purzyckiego wybrano 
jednomyślnie delegatem do komitetu centralnego 
w Krakowie p. Walentego Scieszke, gospodarza 
-2 Dobrzechowa. eh 
Walenty Scieszka w pigknem przemówieniu po- 
dziękował zgromadzonym za zaufanie w nim po- 
łożone, a następnie postawił kandydaturę dotych- 
czasowego posła, p. Adama Jędrzejowicza, i wnio- 
sek wyrażenia mu wotum zaufania, poczem za- 
brał głos p. Adam Jędrzejowicz, podziękował po- 
przedniemu mowcy i omawiał działalaość Sejmu 
w minionem sześcioleciu, jako też potrzeby ogólne 
kraju. Przemówienie to podajemy w streszczeniu: 


rozpocznie się 1 września nabożeństwem o godz. y 
w kościele św. Krzyża na Smoleńsku. Wstępny egzą. 
min dnia 2 września. l 
— Skałka. Roboty około sadzawki św. Stanisławą 

Skałce, która potrzebowała gruntownej restaura. — 
postępują w miarę funduszów na ten cel dość — 
szybko; widzimy już dwie ściany basenu, kamieniem 
wyłożone. OO. Paulini chcą przed zimą cały basen — 
wykończyć, a następnie wziąć sie, jeżeli ma się ro- 
zumieć fundusze pozwolą, czyli jeżeli datki ofiarne 
popłyną, do pięknego portalu i balasek, okalających | 
sadzawkę. Roboty te mogłyby w pracowni kamieniar- — 
skiej przez zimę być wykonane, a następnie na miej. | 
scu ustawione, coby wypadło znacznie taniej, zimo- 
który zgromadzeni |wą bowiem porą daleko łatwiejszy robotnik i żądny 


CATA T An A 


i że wystąpi on czy 


też w sposób zaostrzający, skoro tylko przy zb. 
daniu przedmiotowej 


zaniedbano odpowiedniego zasądzenia i ukarania | cesarza Franciszka Józefa, 


alk: cit ZY AS 


mocą, jako na podtrzymanie pamiątki historycznej, 5 
ścisły mającej związek z przeszłością miejsca tego. 2 
Nie zawadzi przypomnieć zasadę: Qui cito dat, bis 


— Otrzymujemy następujące pismo z prośbą — 
szenie: Na Żądanie imprezy przyjąłem w so- 
, jest nie |botę występ w Lohengrinie , wbrew zakazowi spe- 
pod warunkiem, iż gdybym wskutek 
wczesnego występu poniósł dotkliwą szkodę | 
e, impreza wypłaci mi bez dalszych pretensyj | 
gwarantowanych mi występów w kwocie j 
Aby tylko nie narazić publiczności na za. | 
ziła się impreza nawet na taki nieprakty- 


kowany układ, polegając zupełnie na mojem poczu- 
ciu honoru. 


y swoje rozpoczynacie | wych zagranicą, co uważam sobie za obowiązek podać 
w dzień ów. Józefa Kalasante 


nen. 


Racz przyjąć WPanie redaktorze wyrazy prawdzi- 
wego poważania, 
Mateusz Karol Schlaffenberg. 
— Strzelanie ostrymi nabojami, jako ćwiczenie 
artyleryi, rozpoczęło się dzisiaj z wieży pancernej 
w Dmierdzącej obok Bielan; takiesamo strzelanie 


Kraków 27 sierpnia, z wieży pancernej w Węgrzcach rozpocznie się dnia 

W murach naszego miasta rozpoczęły się dzi- 9 września b. r., wreszcie z fortu w Zeslawicach 
siaj doniosłe prace I wiecu XX. katechetów, tak|zynę: „Raduję się, iż pierwszy, tyle w naszych |dnia 11 b. m. 
wymownie i dokładnie określone w zwołującej | czasach wskazany zjazd księży katechetów, 


bywa się w Krakowie. Gdyby nie wizyta kano- |dności w odpowiednim promieniu. 


A 


Rzucono hasło, że większość sejmowa nie widzi 7 A 5 
czy nie chee widzieć potrzeb ludu i dla ladności| Wymiar sprawiedliwości w sprawach kar- 
wiejskiej nic nie zrobiono. Zapytuję, czy i kiedy nych o przekroczenia. 
Sejm nasz bronił wyłącznie potrzeb większej wła 
sności? Zdaje mi się, że to także broń użyta dla 
pewnej popularności. Wiadomo dostatecznie, że 
właśnie reprezentanci większych własności dobro 
wolnie uchwalili zrównanie ciężarów szkolnych, 
bo uznali, że oświata, że szkoła obchodzi wszyst- 
kich, więc chętnie przyjęliśmy na siebie ten nie. 
mały ciężar. Przez szereg lat dopominaliśmy się 
u rządu o zmianę ustawy konkurencyjnej, podno 
sili tę ważną sprawę duchowni, poduiósł wasz 
poseł kilka razy i z rezultatem pomyślnym, gdyż 
nowela, pociągająca obszary dworskie bez wzglę 
du na miejsce zamieszkania właściciela do kon- 
kurencyi kościelnej, została w parlamencie uchwa- 
loną — ciężar to także znaczny, ale jako katolicy 
chcemy go ponosić wspólnie z gminami. — Czy 


Iszy Wiec XX. katechetów w Krakowie. 


Kierownik ministerstwa sprawiedliwości Dr Krall 
wydał następujący reskrypt w przedmiocie wy- 
miaru sprawiedliwości w sprawach karnych o prze- 
kroczenia. Reskrypt ten, zwrócony przedewszyst- 
kiem do prezydyum wyższego Sądu krajowego 
w Wiedniu, został udzielony także prezydyom in- 
nych wyższych sądów. 

„Naturalne dążenie każdego sędziego — mówi 
reskrypt — dążenie do wykrycia istotnej prawdy, 
nie spotyka się na całym obszarze wymiaru 8 
wiedliwości nigdzie z takiemi trudnościami, 
przy wymiarze sprawiedliwości w sprawach kar- 
nych. Wymagania, jakie muszą być stawiane funk- 
cyonaryuszom, którym powierzono to zadanie, co 


że |sierotami, pozostatemi po Drewnickiej, biorąc je pod 
: do ich wiedzy prawniczej, doświadczenia 2ycio- ów|swoją opiekę, wreszcie odesłał na swój koszt i pod 
to polityka samolubna ? „| wego i przymiotów charakteru, są przeto ścisłe i własnym nadzorem do szpitala poparzonego Michała 
„ Nie mogę pominąć reformy ustawy drogowej | wielkie. Oddawna też uznano za błędne zapatry- — | Taborskiego. Odnośnie do niedzielnej burzy dowia- 
1 gminnej. Nad pierwszą Wydział krajowy pra | wanie, jakoby w porównaniu z innemi zadaniami 
cuje i zbiera materyały, ale zapatrywania Rad ; 


10) szcze, że w Królestwie Polskiem, szcze- 

wymiaru sprawiedli i i i 

powiatowych są bardzo różne i zasadnicza prze y o mono, zadanie COO kar [de 

miana prestacyi na pieniądze nie znalazła wię- 
kszości, natomiast podnoszono ogólnie potrzebę 
ulżenia prestacyi dla najbiedniejszych i stałego 
opłacania 5°), przez obszary dworskie bez względu 
na potrzebę. 


Reforma gminna wszędzie i u nas niezmieriej 


wolność i o prawa mająt- 
kowe obywateli państwa, wymiar sprawiedliwości 
powinien być reprezentowany przez takie tylko 


ają sobie sprawę z po- 


asyera pocztowego Szymona Le- | 
do Krakowa. | 


— Nowy klasztor. Pisza ze Lwowa: W bieżącym | 
w przewo-|roku mamy do zanotowania nowy, a szczęśliwy na- 
nownie po- |bytek dla Lwowa pod względem kościelnym. Oto 
wołuje X. prcf. Trznadla na stanowisko prezesa | 00. Reformaci, reguły św. Franciszka Assyskiego, 

i którzy przed 105 laty posiadali tu kościół św. Ka- 
zimierza wraz z klasztorkiem (gdzie obecnie są 88. 
Miłosierdzia), os'adają na nowo w mieście naszem 


Naturalnie obszary dworskie! Możnaby sądzić, że | uznaniem w dziedzinie prawa. 
to jest żart, aby nim straszyć dzieci, ale nie — ) 
te słowa były powiedziane z samowiedzą, żeby których z poszukiwaniem prawa należy się zwra- 
rzucić zarzewie niezgody w nasze społeczeństwo, |cać, nie narusza zupełnie i 
bo harmonia między gminą a obszarem dworskim, 
która, dzięki Bogu, w wielu okolicach kraju na- 
szego istnieje, ta nie podoba się niektórym no- 
wym nauczycielom, trzeba więc burzyć chociażby 
fałszem ! 
Reforma gminna, według mego zdania, może 
być dokonaną na podstawie połączenia obszaru 
dworskiego z gminą, lub słabszych gmin razem 
celem spełnienia zadania, którego niejedna mniej- 
sza gmina dokonać nie jest w możności. Słusznem 
by także było, aby gminy otrzymały pewien za- 
sitek, czy też wynagrodzenie za spełnianie poru- 
czonego zakresu działania, które siły gmin bar- 
dzo absorbuje. Nader ważną i żywotną dla na 
szego powiatu jest kwestya regulacyi Wisłoka, 
która jednak, mam nadzieję, że jeżeli niezupełnie, 
to przynajmniej w przeważnej części w bieżącej 
kadencyi sejmowej załatwioną będzie. Wiele in 
nych spraw poruszonych było jako wezwania do 
rządu, rezolucye i t. d., głównie w kierunku ulg 
podatkowych i reformy sądownictwa. Będąc po- 
slem do Rady państwa, niech mi wolno będzie 
zaznaczyć, żę to tylokrotnie powtarzane życzenie 
spełniło się przez uchwalenie procedury cywilnej; 
tańszy i szybszy wymiar sprawiedliwości będzie 
dla ludności dobrodziejstwem. Nie miejsce mówić 
tu obszerniej o reformie podatków, ale podnieść 
muszę, że reforma ta jest na ukończeniu, a Koło 
polskie w znacznej mierze przyczyniło się do tej 
pracy. 
. Wprowadzenie podatku osobisto-dochodowego 
progresyjnego jest w części przelaniem ciężaru 
z biedniejszych na bogatszych, bo opłaca się tu 
podatek dopiero od dochodu 600 złr. U.nas, z ma- 


Najprzewielebniejszy księże Prałacie, Jaśnie Wiel- 
możny Delegacie, Przewielebni i Wielebni Bracia! 


del podziękował za wybór, podziękował za udział 
W imieniu komitetu, urządzającego zjazd, mam |w 


nych o przekroczenia, mniejszą doniosłość. Oce |zaszezyt powitać Was, Przewielebni i Wiel 


wiecu, pracującego zaszczytnie | poczem w gorących słowach podniósł znaczenie chwili. 
na polu kościelnem i zasłużonego około doprowa- 


| 
dzenia wiecu do skutku. dziemy mieli w osobach OO. Reformatéw nowych y z 
AA | spólpracowników we Lwowie na niwie Pańskiej. I 


>= ~ --|Już z końcem sierpnia osiedzie trzech Ojców z tego za- 
nej: „Właśnie na tem polu 


5 konu (z dwoma braciszkami) we Lwowie do pracy ka- 
Czas odnowié przedplate, 
moglyby byé powstrzymane 


płańskiej. Fakt to ważny dla miasta naszego, zwła- 
lu ee szeza, że jak wiadomo, dotkliwy u nas czuć sig daje 
cej. do zbrodni i o przekroczenia ustawy, których | powinni, a ZNA: od dawna brak kapłanów i że OO. Reformaci osiadają i 
nieuwzglednianie podkopuje W miejscu na Wrzesień ... złr. 1:80 | właśnie w dzielnicy Gródeckiej, która wobec olbrzy- 
ludności tak niezbędne i często tak ciężko obra- Od 1 Września do 31 Grudnia . 6:80 |miego rozrostu miasta gwałtownie potrzebuje nowych 
żane poszanowanie dla prawa, oraz nawyknie-|szcze bliżej motywa, które nas skłoniły do roz- sadanie Gaal będzie dziennik 4 kościołów, a posiada dotąd tylko jeden kościół Św. 
nie do bezwzględnego poddania się przepisom |szerzenia naszego programu rozwinąć sobie po- m adanle odsyłanym będzie dzienn 
ustawy.“ zwolę — nauka i wychowanie religijne nie może 


o domu za odpowiednią dopłatą). Anny. Lecz to dopiero początek zrobiony. Dla dopię- 
Jestem daleki od tego, abym z poszczególnych, |się dopiero zaczynać, tak jak n. p. nauka greki, 


: cia celu, jaki sobie czeigodni OO. Reformaci zało- 4 
Z przesyłką pocztową w państwie 
zauważonych tu i ówdzie błędów, chciał wysna- |łaciny lub innego przedmiotu, z pewną klasą wyż- 


żyli, potrzeba funduszów i ofiar szlachetnych. To też 
Austryackiem na Wrzesień. . . złr. 2:50 |niewątpimy, że publiczność lwowska, znana z szezo- 

wać wnioski ogólne, a zarazem jestem przekonany, | szą, lub wyższym zakładem naukowym, ale musi 10) 

że przykre wrażenie, jakie błędy te wywołują, 


; ! ; wyn d 1 Września do 31 Grudnia . 8: _|drobliwości i ofiar, ilekroć chodzi o dzieła Boże i że 
się od początku z pnia swego 1 nasienia rozwijać, łk 4 A reprezentacya miejska, jako zarządczyni miasta i że 
znajduje najsilniejsze echo właśnie wśród zawo- | którem to nasieniem nie innego nie jest, tylko te|Z przesyika pocztową w państwie także Dyrekcya kolei, której pracownicy z kościoła 
dowych towarzysz ‚tego, który błąd popełnił. Pierwsze pojęcia o Bogu i naszych względem Niemieckiem ną Wrzesień . . . marek 6 | przyszłego korzystać będą, ‚ie owszem każde szla- 
Bardzo też skłonny jestem wiele z tych błędów | Niego obowiązkach, jakie matka wrzuca w duszg|Od 1 Września do 31 Grudnia . » 20]|chetne serce pospieszy chętnie z pomocą i w tej my- 
wytłómaczyć przeciążeniem pracą. Uniewinnić ich | dziecięcia, a które szkoła podejmując jako drogi W Po dg AT przyjmuje prze dpłatę ee sli dzielimy sig z czytelnikami wiadomością o odby- 


8 jednak tem nie mogę, a dlatego też uważam za depozyt, sobie powierzony, stara się następnie ta- x N A tem poświęceniu kaplicy OO, Reformatów na Janow- 
3 ami Boni, włościanin będzie od tego po- | rzecz aodopuseccalna, nie zwrócić na nie supel kony foras dalej ZAŁ, cae i do ado Czas księgarnia Władysława Poturalskiego. 
8 atku wolny, ale natomiast nastapią ulgi w po-|nie uwagi. Przeciwnie sądzę, że można spodzie- | mości i do si nych przekonań doprowadzić. Ztą ; ; 
datka gruntowym 15%, olaa 123,0), A wać się pewnej ss stosunków, jeżeli na-|nauka i wychowanie religijne musi być, jak mó-| . BE” Prenumerata liczy se tylko od 
robkowym 250. Koło polskie, złożone w znacznej |czelnik sądu będzie dokładnie obznajomiony z o- | wig pedagodzy, koncentryczne, t. j. składać sig|Pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu: 
z pewnej ilości koncentrycznie sig w sobie mie- 
szczących kół i kółek, z których pierwszem jest 


1873 r. 1. 14956 o zastosowaniu procedury kar- 


— Zjazd straży ogniowych w Stanisławowie roz- A 
począł onegdaj swoje obrady. Na zjeżdzie reprezen- | 
towanych jest 131 towarzystw straży ogniowych, na- 
leżących do krajowego „Związku strażackiego“. — 
Wiceburmistrz Dr Nimhin powitał zgromadzenie imie- 


większości z tych, którzy ten nowy podatek do- sobistymi przymiotami podległego mu personalu 
A chodowy płacić będą, nie wahalo się głosować lądowego i jeżeli personalem tym będzie odpo- 


niem miasta. Obrady zagaił p. Hryniewicz, naczelnik 
ochotniczej straży lwowskiej. Obradom zjazdu prze- 
wodniczą: pp. Miihln ze Stanisławowa i Ćwiklicer 
z Dobromila. P. Miihlnowi urządzono serdeczną owa- 
cyę Z powodu 25 lecia służby strażackiej, którą obcho- 
dzi także straż stanisławowska. 

— Zmiana własności. Ozyasz Hauser nabył od 
p. Aleksandra Dąmbskiego dobra Bziankę w powiecie 
Rzeszowskim położone. 

Dobra Nowosielica, Nowosielica nowa i Podolica 
w powiecie śniatyńskim nabył od p. Konstantego Ko- 
mierowskiego p. Leon Teodorowicz za cenę 128.000 zł. 

Dobra Probabin w powiecie horodeńskim nabył od 
p. Salamona Neubergera hr. Witold Wolański. 

— 8 pułk ułanów, stojący dotychczas załogą 
w Łańcucie, cpuscit w piątek 23 b. m. swe leże i 
udał się na manewry konnicy w okolicy Przemyśla, 
zkąđ odejdzie na nową stałą siedzibę do Gródka. 

— Spotkanie turystów z niedźwiedziami w Ta- 
trach. Piszą nam z Zakopanego: W dniu 21 sierpnia 
p. r. około g. 12 w południe odpoczywali dwaj tu- 
ryści E. K. i K. ©. w towarzystwie przewodników 
Jana Stopki i Wojciecha Brzegi, i tragarza Fran- 
ciszka Lassaka obok domku myśliwskiego X. Ho 
henlohego, w dolinie Białej Wody, pod Młynarzem, 
na drodze z Roztoki na polski Grzebień. Niespodzie- 
wanie okazały się obok domku cztery niedźwiedzie, 
biegnąc z lasu od strony wschodniej. Spostrzegłszy 
ludzi i ognisko ulękły się, i cofnęły nieco na bok, 
jednak zwabione rzucaniem kawałków cukru, powró- 
ciły ku schronisku i zupełnie łaskawie spędziły wraz 
z turystami przeszło godzinę, częstowane kawałkami 
chleba przewracając i tarzając się po ziemi, zgarnując 
borówki, kapiąc się w strumyku i t. p. Jeden z nie- 


dźwiedzi nawet chwycił za szklankę berbaty gorącej, | d 


którą upuściwszy wylizał herbatę ze ziemi, nareszcie 
sprzykrzyło się turystom chcącym dalej iść, to nie- 
proszone towarzystwo i odpędzili gości machaniem 
kijarai. Po oddaleniu się turystów jednak powróciły 
niedźwiedzie ku schronisku i tamże czas jakiś har- 
cowały. Idący później nieco w tym samym kierunku 
turysta obcy po niemiecku mówiący, widział nie- 
dźwiedzie, nie zatrzymując się jednak wcale przy 
schronisku, spiesznym krokiem podążył w dalszą drogę. 

Wydarzenie to jest w zupełności stwierdzone ze- 
znaniem pp. E. K. i K. C., tudzież podanych prze- 
wodników, nadto stróża schroniska X. Hohenlohego. 
W każdym razie interesujący to obrazek z życia 
zwierząt. 

— Wiec katolieki w Monachium rozpoczął onegdaj 
swoje obrady. W pięknie przybranej hali zebrało się 
przeszło 300 uczestników. Hr. Preysing zagaił ze 
branie i powitał uczestników w imieniu monachij 
skiego komitetu lokalnego. Mowea zwrócił uwagę na 
bawarskie hasło wyborcze: We wolności silni! W na- 
szej wierze mieści się rękojmia, że służymy Bogu i 
krajowi. Najniebezpieczniejszym wrogiem dzisiaj jest 
indyferentyzm. — Zadaniem katolicyzmu dzisiaj jest 
zwalczanie go. Windthorsta duch wiernego spełniania 
obowiązków żyje wśród katolików niemieckich. — 
Mowca dziękował władzom miejskim za uprzejmość 
i zakończył pełnym zapału holdem dla Ojca św. 
Mowę przyjęto huczuymi oklaskami. X. kan. Stigleber 
z Monachium podniósł okrzyk na cześć ks. rejenta. 
Adwokat Rump przypomniał wypadki z r. 1870/71 i 
wzniósł okrzyk na cześć cesarza jako księcia pokoju. 
Burmistrz Brunner witał zebranych w imieniu magi- 
stratu i zaznaczył, jako rzecz pełną znaczenia to, że 
wiec przypada w czasie, w którym kraj obchodzi 
pamięć tak ważnych wypadków. Przemawiali jeszcze 
O, Maurycy Hartmann, który wyraził pozdrowienie 
od misyi w Afryce Wschodniej. X. dziekan Hammer, 
który sławił 5. p. Malinckrodta, Reichenspergera i 
Windthorsta jako prawdziwych szermierzy w obronie 
Kościoła. 

— Zaslubiny frejliny hrabianki Zofii Suuwałow 
z księciem Grzegorzem Wołkońskim, odbędą się w d. 2 
września w należących do ojca narzeczonego dobrach 
Fall, w pobliżu Rewla. Hrabia Szuwałow pojedzie na 
te zaślubiny z całą rodziną swoją dnia 28 sierpnia. 

— Do Warszawy przyjechał wczoraj minister spra 
wiedliwości Murawiew. Powitany na dworcu przez 
przedstawicieli władz, udał się minister z dworca te- 
respolskiego na dworzec warszawsko-wiedeński, do- 
kąd przybył także hr. Szuwałow. Po krótkiem zatrzy - 
maniu się odjechał minister do Berlina. P. Murawiew 
udaje się z żoną: na pięć tygodni zagranicę, a mia- 
nowicie do Paryża i do Biarritz. 

— Wdowa po Stambułowie zamierza z trojgiem 
swoich dzieci osiąść na dłuższy czas w Dreznie. 

— Olbrzymie dobra lubartowskie, obejmujące 
12.446 morgów obszaru, jak donosi Warsz. Dniewnik, 
Bank państwa sprzedał księżnie Naryszkinowej za 
550.000 rs. 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 


We środę 28 b. m.: Faust, opera w 5 aktach 
Gounoda. 

We czwartek 29 b. m.: Lohengrin, opera w 3 
aktach R. Wagnera. 

W piątek 30 b. m.: Lohengrin, opera w 3 ak- 
tach, a 4 odsłonach R. Wagnera. 

W sobotę 31 b. m.: Prorok, opera w 5 aktach 
Mayerbeera. 


— Dnia 26 sierpnia pochmurno; termometr od 
-+12:1 doszedł do -|-19:8 C. Barometr ciągle wy 
soko; o godz, 7 rano dnia 27 sierpnia stan jego 
był 748-6 mm., termometru +12:2 C. Wiatr zachodni. 


We środę dnia 28 sierpnia: św. Augustyna b. w. 


Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 


Krakow 27 sierpnia. 

W Wiedniu odbywa się właśnie międzynaro- 
dowy targ zbożowy, na którym powołana w tym 
celu komisya, podaje do wiadomości uczestników 
cyfrowe zestawienie rezultatu zbiorów wszystkich 
produkujących krajów. Szacunek tegoroczny, ogól 
nie biorąc, przedstawia się gorzej jak w roku 
zeszłym, skonstatowano bowiem w porównaniu 
z ostatniemi latami ubytek produkeyi, a nadto 
zapasy pozostałe z ubiegłej kampanii są mniejsze 
znacznie jak były w roku zeszłym. Sprawozdanie 
tego rodzaju, o ile polega na dokładnych danych, 
powiunoby wpłynąć na ożywienie ruchu handlo- 
wego i wywołać zwyżkę cen zboża, gdyż dotych- 
czasowy niski stan tychże, zdawałoby sie, że 
jest wyrazem zapatrywań wprost przeciwnych. 
Tymczasem ani na targu wiedeńskim, ani za gra- 
nicą wzmoenienie tendencyi nie nastąpiło i przy 
bardzo ograniczonych obrotach, ceny zboża, które 
już z końcem zeszłego tygodnia cokolwiek się 
podniosły, trzymały się wczoraj na tym samym 
poziomie. 

Dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się w uspo 
sobieniu spokojnem, cena pszenicy podniosła się 
zaledwie o 5 ct., a inne produkta pozostały pra- 
wie bez zmiany. 

Płacono nową pszenicę: białą —— do —'—; czer 
wong 1:20 do 7:45 złr.; żółtą 7:30 do 7:40 złr.; 
żyto nowe 6:10 do 6:10 złr., jęczmień browarny 6:25 
o T— złr.; na paszę 560 do 5:85 złr.; owies 
stary 5:60 do 6— alr; wykę —— do —— złr.; 
rzepak 910 do 925 złr. Wszystko za 100 kilo- 
gramów. 

Bank galicyjski dla handiu i przemysłu. 


Wiedeń 26 sierpnia. (Z targu zbożowego). 
Wobec słabych zmian ceny zawarto mało trans- 


'akeyj. Kupcy zagraniczni okazują wielką wstrze- 


miężliwość. Pszenice kupowano po wezorajszych 
cenach, ceny żyta i jęczmienia podwyźszyły się 
nieco. Poszukują jedynie jęczmienia wyborowego. 
Transakcye na odstawy były mało ożywione. Ceny, 
które się zrazu utrzymywały, zniżyły się nieco. 
Notowania kursów berlińskich wykazują także pe- 
wnaznizke. Notowano mianowicie pszenicę z odstawą 
w jesieni 6 złr. 28 et. do 6 złr. 29 ct., z odstawą 
va wiosnę 7 złr. 12 ct. do 7 alr. 13 et.; żyto 
z odstawą na wiosnę 6 złr. 28 ct. do 6 złr. 29 
ct. z odstawą w jesieni 5 złr. 28 ct.; świeżą ku- 
kurudzę 4 złr. 82 ct. 

Transakcyj zawarto w ogólności mniej, niż 
w tym samym dniu targu roku przeszłego. Osta. 
tecznie notowano: pszenicę z odstawą w jesieni 
6 alr. 67 ct., z odstawą na wiosnę 7 złr. 8 ct, 
do 7 złr. 12 ct.; żyto z odstawą na wiosnę 6 złr. 
żyto z odstawą w jesieni 5 złr. 89 et.; świeżą 
kukurudzę 4 złr. 82 ct.; owies z dostawą w je 
sieni 5 złr. 98 ct., na wiosnę 6 złr. 25 ct. 


Targ na nierogaciznę w krakowskim zakła- 
dzie obserwacyjnym. 
Przypędzono na targ dnia 23 i 24 sierpnia sztuk 
4651. — Notowano: prosięta ——-— złr.; chude 
24—27 złr.; mięsne —— złr. Wszystko za parę. 
Tuczne płacono 39—45 ct. za klgr. żywej wagi. 
Załadowano do krajów Monarchii 4184 sztuk. 
4. Gottlieb, dyrektor targu. 


A 


Ostatnie wiadomości. 


Zgromadzenie wyborców większej własności po- 
wiatu krakowskiego odbyło się dzisiaj o godz. 3 
po południu w sali Rady powiatowej krakowskiej. 
Imieniem mężów zaufania zagaił je p. Alfred Mi- 
lieski. 

Na przewodniczącego zgromadzenia zaprosili ze 
brani p. prezesa Alfreda Milieskiego, poczem na 
wniosek p. Dra St. Larysz Niedzielskiego wy- 
brano delegatem na zjazd jednomyślnie hr. An- 
drzeja Potockiego. 

Następnie w skład komitetu wyborczego uchwa- 
lono zaprosić w powiecie krakowskim pp. hr. Sta- 
nisława Badeniego i Dra Fr. Paszkowskiego; 
w powiecie chrzanowskim pp. hr. Andrzeja Poto- 
ckiego i hr. Antoniego Wodzickiego; w powiecie 
wadowickim pp. Władysława Hallera i Przecława 
Sławińskiego; w powiecie żywieckim pp. Alfreda 
Milieskiego i Antoniego Michałowskiego; w po- 
wiecie bialskim pp. Hermana Czecza i Antoniego 
Wrotnowskiego; w powiecie myślenickim pp. Ste- 
fana Konopkę i Wincentego Schmidta; w powie- 
cie wielickim pp. Stanisława Niedzielskiego i Ma- 
ryana Dydyńskiego; w powiecie bocheńskim pp. 
Stanisława Żeleńskiego i Zdzisława Włodka; w po- 
wiecie brzeskim pp. Adama Jordana i Jana hr. 
Stadnickiego. 

Zgromadzenie oznaczyło także termin zebrania 
przedwyborczego na dzień 1 pażdziernika b. jr. 
o godz. 3 popołudniu w sali Tow. wzajemnych 
ubezpieczeń. 

Następnie odbyli posiedzenie członkowie pełnego 
komitetu wyborczego i ukonstytuowali się wybie- 
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CZAS z Środy 28 Sierpnia 1895. 


rając przewodniczącym p. prezesa Alfreda Mi- 
lieskiego, sekretarzem p. Dra Fr. Paszkowskiego. 
Posiedzenie komitetu zakończyło się poufnem omó- 
wieniem szczegółów, dotyczących akcyi wyborczej. 


(í—Á——————— | 
Telegramy własne „Uzasu.“ 


Wiedeń 27 sierpnia. Do N. W. Tagblatt do 
noszą z Berlina, iż podróż do Szczecina odbędzie 
cesarz Franciszek Józef tam i z powrotem przez 
Wrocław, nie dotykając Berlina. Cesarz przybyłby 
do Berlina, albo do Poezdamu w takim razie, 
gdyby do tego czasu powróciła cesarzowa nie- 
miecka z Kassel. 

Wiedeń 27 sierpnia. Fremdenblalt dowiaduje 
się, iż w najbliższym czasie nastąpi nominacya 
pierwszego szefa sekcyi w ministerstwie spraw 
zagranicznych barona Pasettiego na ambasadora 
przy dworze włoskim. Gabinet włoski zgodził się 
już na tę nominacyę. Pasetti zapewne w jesieni 
obejmie urzędowanie. Radca ambasady przy Kwi- 
rynale Eperjessy ma być mianowany posłem w Te- 
heranie, a charge d'affaires przy Watykanie hr. 
Brandis posłem w Lizbonie. 

Monachium 27 sierpnia. Na zjeżdzie kato- 
lickim odezytano pismo Ojca św., pochwalające 
cele zjazdu i udzielające jego uczestnikom błogo- 
sławieństwa apostolskiego. Prezydentem zjazdu 
wybrany radca sprawiedliwości z Kobleneyi, Miil- 
ler. Dr Porsch, mówiąc o znaczeniu zakonów, 
oświadczył: „Ządamy bezwarunkowej wolności 
klasztorów i wszystkich zakonów, także Jezuitów. 
Nie chodzi tu o walkę wyznań. Dziś wszystkie 
wyznania mają zwalczać wspólnego wroga, a jest 
nim niewiara. Do tej walki potrzebuje każde wy- 
znanie bezwzględnej wolności*. 

Paryż 27 sierpnia. Sledztwo w sprawie za- 
machu w domu Rothschilda nie doprowadziło do- 
tychczas do pozytywnego rezultatu. Jodkowitzowi 
amputowano trzy palce prawej ręki i okazuje się 
konieczną operacya prawego oka. 

Tulon 27 sierpnia. Rada municypalna przy- 
jęła tryumfalnie dar, ofiarowany przez admirała 
Avelana i oficerów rosyjskiej eskadry, którą w r. 
1893 odwiedziła Tulon. Mer prosił konsula rosyj- 
skiego, aby wyraził w imieniu miasta wdzięczność 
rosyjskim marynarzom. Licznie zebrana publicz- 
ność powitała słowa mera okrzykami: Niech żyje 
Rosya! Niech żyje Francya! 

Rzym 27 sierpnia. Osservatore Romano do- 
nosi, iż Papież objął urząd sędziego rozjemezego 
w Bprawie sporu granicznego między republikami 
Haiti i San Domingo. 

Palermo 27 sierpnia. Ogłoszone w prasie 
zagranicznej wiadomości o ruchu wśród włościan 
w Sycylii, są przesadzone. Ruch ten ogranicza się 
do ogłaszania socyalistycznych manifestów. 

Aquila 27 sierpnia. Odbywają się tu mane- 
wry dwóch przeciwko sobie operujących korpu- 
sów armii. Król przybędzie tu dziś. 

Petersburg 27 sierpnia. W obecnosci cara 
odbył się przęgląd wojsk obozów: krasnosielskie- 
go, ustiżowskiego i oranienbaumskiego. Wojskami 
dowodził w. ks. Włodzimierz Aleksandrowicz. Po 
przejściu wojsk marszem ceremonialnym, obszedł 
car szeregi podlegających awansowi na oficerów, 
juokrów szkół wojskowych, przywitał się z każdą 
szkołą oddzielnie, życząc junkrom osiągnięcia 
szczęścia w służbie i winszując im godności ofice- 
rów. Następnie odbyło się śniadanie, na którem 
car odezwał się: „Piję za zdrowie drogich mi i 
sławnych wojsk gwardyi, oraz petersburskiego 
okręgu wojskowego*. 

Odeski Listok pisze: Konsulat jeneralny nie- 
miecki w Odessie zwrócił się do naczelnika mia- 
sta Odessy, jenerał-lejtnantą Zelenego, z prośbą 
o pozwolenie urządzenia w d. 2 września w ro- 
ezvicg bitwy pod Sedanem, uroczystego obchodu 
z muzyką, w lokalu b. kasyna szlacheckiego. 
Uważając obchód taki za rzecz niewłaściwą, zwró- 
cił się naczelnik miasta z zapytaniem do mini- 
steryum spraw wewnętrznych. Po porozumieniu 
sig tego ostatniego z ministeryum spraw zewnę- 
trznych dano jeneralnemu konsulatowi niemieckie- 
mu odpowiedź, że prośba jego nie może być 
uwzględnioną. 

Grażdanin donosi: Obecnie wszystkie mini- 
sterya otrzymały od komisyi koronacyjnej okólni- 
kową prośbę o dostarczenie niezbędnych danych 
do tekstu manifestu o łaskach, jakie ogłoszone 
będą z okazyi spodziewanej na wiosnę roku przy 
szłego koronacji. 

Birżew. Wted. piszą: Wobec zamierzonego sku- 
pu prawa propinacyi w guberniach zachodnich i 
w Królestwie Polskiem, karczmarze i szynkarze 
zawierają kontrakty tylko na rok jeden. A tym- 
czasem niema dotąd zupełnie pozytywnych wiado- 
mości, na jakich warunkach odbędzie się wyku- 
pienie intratnego tego dla ziemian źródła dochodu. 
Prawo propinacyjne, istniejące i w innych dziel- 
nicach Polski, wykupiono przed kilku laty w Ga- 
licyi — na wielce korzystnych dla rolników wa- 
runkach. 

Wobec zaniepokojenia, spowodowanego powro- 
tem z wód chińskich okrętów wojennych „Rynda“ 
i „Rozbójnik*, Mosk. Wied. oświadczają, że po- 
lityka Rosyi na Wschodzie jest stałą i niezmienną, 
i że w miejsce wracających wysłane tam będą nowe 
statki wojenne. 
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Telegramy biura koresp. 


Wieden 27 sierpnia. Fremdenblatt dowiaduje 
się, iż obok trzech powych starostw w Austryi 


doluej (Módling, Lilienfeld, Melk) projektowane 4 
jest utworzenie jeszcze dziewięciu nowych sta- | ji 


rostw, a między niemi dwa w Galicyi, mianowi- 
cie w Podgórzu i w Strzyżowie. 


Ischl 27 sierpnia. Książę Leopold bawarski |$ 


odjechał wezoraj do Monachium. 
Pola 27 sierpnia. Przybył tu admirał Sterneck, 


który prawdopodobnie rozpocznie dziś podróż in-|Ę 


spekcyjną po Dalmacyi. 


Zagrzeb 27 sierpnia. W wagonie wezoraj- |@ 
szego budapeszteńskiego pociągu pod stacyą Ses- |Ę 
vet odebrał sobie życie właściciel dóbr Arnold |% 
Langenmantel z Eggenburg pod Gracem. Z Lan-!2 


genmantlem jechał jego małoletni syn. Przy sa- 
mobójey znaleziono 450 złr. gotówki i kilka li- 
stów, między innymi list do żony i do naczelnika 


stacyi w Zagrzebiu. W liście do naczelnika stacyi | & 
prosi Langenmantel, aby żony jego telegraficznie | 4 
o samobójstwie nie uwiadamiać, ponieważ na nią |$ 


spada wina za jego Śmierć, oraz aby synkiem 


NADESŁANE. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi) 2 


| OLGA 2 POCHWALSKICH | 
Cytrowiczowa 


zona profesora i sekretarza Uniwersytetu $ 
Jagiellońskiego, E 


a przeżywszy lat 51, opatrzona śś. Sakramen- : 
tami, zmarła w dniu 26 sierpnia 1895 roku | 
w Mirowie pod Alwernią. 


Pogrzeb odbędzie się we środę 28 sierpnia 


A nieckiej wprost na Cmentarz krakowski. 


jego zaopiekować się aż do chwili, w której się E O 


po niego zgłosi siostra żony Langenmantla z Gracu. 

Trebinje 27 sierpnia. Wspólny minister skarbu 
Kallay przybył tu wezoraj po południu i przyjął 
bezzwłocznie reprezentacyę gminy. 

Berlin 27 sierpnia. Wobec alarmujących wia- 
domości dzienników stwierdzone zostało ze strony 
kompetentnej, że przy wszystkich korpusach gwar- 
dyi w ostatnich dniach gorących zaszły tylko 
cztery przypadki udaru słonecznego, z których 
żaden nie zakończył się Śmiercią. Wszyscy cho- 
rzy znajdują się jaż na drodze do wyzdrowienia. 
W dniu 22 b. m. zaszła znaczna liczba przypad- 
ków zasłabnięcia, skutkiem wyczerpania sił; są to 
jednak przypadki dość częste i nie są wcale nie- 
bezpieczne. 

Berlim 27 sierpnia. Nowozamianowany poseł 
grecki Kleon Rangabe przybył tu dla objęcia sta- 
nowiska. Rangabe wręczy niebawem cesarzowi 
swoje listy uwierzytelniające. 

Moguneya 27 sierpnia. Cesarz Wilhelm brał 
wczoraj przy przepysznej pogodzie udział w éwi- 
czeniach wojskowych i w paradzie, która po &wi- 
czeniach nastąpiła. Cesarz miał uniform swojego 
pułku piechoty. Miasto ozdobione jest uroczyście. 
Napływ obcych jest znaczny. Cesarz nie odwie- 
dzając miasta odjechał popołudniu do Kronberg. 

Paryż 27 sierpnia. Depesza z Andriby dato 
wana w dniu 22 b. m., a podpisana przez jene- 
rała Duchesne donosi, że atak na Andribę roz- 
poczęła brygada Voyrona w dniu 21 b. m. i za- 
kończyła go. nazajutrz bez walki. Nieprzyjaciel 
spłoszony działaniem ognia artyleryjskiego porzu- 
cił sześć zbrojnych pozycyj i liczne obozowiska. 
Z szeregów francuskich zginął jeden Żołnierz; 
trzech żołnierzy jest rannych. Żołnierze, zdaniem 
jenerała, znoszą wielkie trudy w podziwienia go- 
dny sposób. Jenerał Duchesne zajmuje się ukoń 
czeniem budowy dróg, aby przysporzyć dowóz 
środków żywności. 

Londym 27 sierpnia. Times donosi z Shan- 
ghai:-Śledztwo w Kuczeng postępuje powoli na- 
przód przy współdziałaniu członków komisyi i za- 
granicznych konsulów. W prowincyi Kansu wy- 
bucht rokosz Mahometanów, który się groźnie 
rozszerza. 

Bern 27 sierpnia. Międzynarodowy instytut 
statystyczny zgromadził się wczoraj w Bernie pod 
przewodnictwem Rawsona z` Londynu na piąte 
walne zgromadzenie. W imieniu władz związko- 
wych powitał uczestników zjazdu członek rady 
związkowej Rueffy. Austro-Węgry reprezentowane 
są przez czterech ezłonków instytutu. 

Petersburg 27 sierpnia. Wobec sprawozda- 
nia złożonego przez ministrów sprawiedliwości, 
skarbu i spraw wenętrznych w sprawie bawiącego 
zagranicą Rosyanina, Ilvy Cyona, autora książki 
p. t. Witte et les finances russes, zadecydował 
cesarz, że Cyon ma być uważany za wykluczo- 
nego z poddaństwa rosyjskiego i że nie może już 
nadal korzystać z praw honorowych i przywilejów 
wynikających z poddańczego stosunku. Temsamem 
traci Cyon rangę rzeczywistego radcy stanu. 

Konstantynopol 27 sierpnia. Szakir-basza 
odjechał wczoraj do Trapezuntu. 

Cetynia 27 sierpnia. Statek „Rostow“, który 
przybył z Kronsztadu do Antivari, przywiózł w po- 
darunku od cara dla Czarnogóry 30.000 karabi- 
nów, 15 milionów nabojów, działa, mitraliezy, dy- 
namit i inne materyały wojenne. 

Belgrad 27 sierpnia. Wiadomość kilku dzien- 
ników, jakoby tu wychodzące Male Nowine były 


dziennikiem półurzędowym, jest jak zapewniają | D 
z kompetentnej strony nieprawdziwą. Male No- | Beri 


wine nie pozostaje bynajmniej w żadnym związku 
z kołami rządowemi. 

Waszyngton 27 sierpnia. Konsul Stanów 
Zjednoczonych w Tientsin donosi telegraficznie, 
że cholera w Tientsin wygasła. 


Ud Administracyi „Czasu: 


Eu. Ko. złożył z powodu odwołania sobotniego 
przedstawienia na gimnazyum cieszyńskie 1 złr. 


gd 


" AD PTT ysy i A 


w Krakowie, Rynek, L. 30. 
Eg Zlecenia z prowincyi uskutecznia się 
wroetną 


ZY A A DE OO CE ZE ÓW AG NY LOC iR odzie 


Zakład wychowawczy | 


L. Glatmana (Ludomira) 
przy ul. Pijarskiej l. 3. II p. przyjmuje 
uczniów szkół średnich. 

Warunki przystępne. — pomoc w naukach 
zapewniona. (1445 34.) 


Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
własny zarząd (75 190) 


Hotel Europejski 


(we Lwowie — Plac Maryacki) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara- 
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 


Albert Szkowron i Spółka 


wł. hotelu Europejskiego. 


Pokoje od SO ci. począwszy. 


ai Nowonarodzone dzieci, 


a || które przez swe matki nie mogą być weale 
Ź lub tylko niedostatecznie karmione, odcho- 
wane zostają racyonalnym sposobem mlekiem odiy- 
wezem dla dzieci Ri. Nestlego. Puszki na pró- 
be» tudzież broszury, w których zawarte są sposób przy- 
rządzania, tudzież liczne świadectwa pierwszych powag 
stałego lądu, domów podrzutków i szpitali dla dzieci, roz- 
syła na żądanie darmo centralny skad F. Berlyak w Wie- 
dniu I, Naglergasse 1. (1233 16-20) 


Henryka Nestle mąka odżywcza dla dzieci 90 ct. 
Henryka Nestle mleko zgęszczone 50 ct. 
F. Berlyak w Wiedniu l., Naglergasse 1. 
Składy we wszystkich aptekach i handlach korzennych. 
A A ED EEE ERA OJ 

75 lat li , chorowita, 
wdowa micadolna do: prady, uae 


żadnych środków utrzymania, prosi litościwe i szla- 
chetne osoby o jakąkolwiek zapomogę. Łaskawe 
datki przyjmuje Administracya „Czasu“. 


0 litość i materyalną pomoc! 


uprasza szlachetnych dobroczyńców wdowa z 8 
drobnych dzieci i matka staruszka po zmarłym 
nagle $. p. Stanisławie Wojnarskim, dyetaryuszu 
Magistratu, który pozostawił swoją rodzinę w naj- 
większej nędzy. 

Łaskawe datki dla tej nieszczęśliwej rodziny 
przyjmuje p. S. Dembiński w Bazarze krajowym 
w Krakowie przy ulicy św. Anny. 


SAA SARA 


BURSA TRELEGRABECZNE. 
Wieden 27 sierpnia. 2 g 80 win. po południu. 


sir. of, |= KM 
+ Š papier. opod.. |10: — | Anglobank ,. .../170 75 
28 srebrna „ 101 10 Union... ..... | 6 60 
2 3 4%, złota .. . |122 50 |Bankverein .... 1163 46 
5 4% koronowa |iG1 25 | Akcye Linderbank.|282 — 
a ol. Kar. Lud. [224 — 


Akeyo ban. sustz.-w.| 1067 
»  kredyicwe . |405 — s 


a lwowske- 
Londyn..... +... |120 80 


ozerniow. 326 50 


Napoleony .....| 9 69 „ połudn. . 111 26 
ukaty.......| 57) |Elbethsl ..... (293 25 
cooco.c. 158 05 [Nord .<......|3550 
4°), Bonta weg. kor. | £9 16 |Staatabakn ....|406 — - 
dh a n» słoial122 50 [Apin ........| 96 50 
Losy prem. wog. . . |158 75 | Akoya tyiontews |242 26 
Leey tureckie ,. | 79 10 |Bubis. ...... .|129 60 


Usposobienie giełdy: stałe. 
Berlin 27 sierpnia. 
austr.. .[168 8) | 4*/,, Listy polskie | 69 £6 
- . 1168 — | Renta włoska ...| 90 10 
Benknoty ros.. ..|219 60 | Ako. austr. kred. . |252 87 
Krótka Warszawą. |219 45 | Ultimo Ruble . . .|219 60 


Usposobienie giełdy: stałe. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michel Chylinsks. 


poszig box doliczenia prowisyl, 


o godz. 5 popołudniu od rogatki Zwierzy- M 
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